

Przylądek CanaYcral, godzina 6,59,50. Odliczanie wsteczne dobie¬ 
ga końca: ten* iiine,.*. three, two, one... GOI Godzina siódma. 
Buchają płomienie pięciu potężnych silników. „Columbia 15 odrywa 
się od wyrzutni. Po blisko trzyletnim opóźnieniu* spowodowanym 
różnymi przeszkodami technicznymi wystartował w swój dziewiczy 
rejs nowy typ statku kosmicznego. Stało się to 12 kwietnia br„ 
dokładnie w dwudziestą rocznicę lotu Jurija Gagarina. Ta zbieżność 
dat jest przypadkowa, jako że start Space Shuttle miał nastąpić w dwa 
dni wcześniej. Opóźnienie'tym razem spowodowane zostało awarią 
pokładowego komputera. W kabinie promu kosmicznego - bo tak 
najczęściej tłumaczy się angielską nazwę statku - zajęli miejsca dwaj 
amerykańscy astronauci, John Joung s Robert Crippen. Lot tych 
dwóch odważnych ludzi otwiera nowy etap podboju kosmosu. Ich 
statek zdolny jest bowiem do samodzielnego powrotu na Ziemię, 
a nawet więcej - do wielokrotnego lotu w kosmos. Stąd też nowy typ 


O Space Shuttle - „Columbii” piszemy obszerniej na str. 7 
w TOMIKU. A tymczasem obejrzyjcie rysunek statku, który jako 
dodatkowy bagaż posiada w ładowni Spacciab czyli laboratorium 
kosmiczne. 

1 - kabina pilotów * 2 - pomieszczenie wypoczynkowe dla astronau¬ 
tów i ekipy naukowców, 3 - tunel łączący Spacelab z kabiną 
załogową, 4 - otwarta klapa części bagażowej długości 18,3 m, 5 - 
iluminator obserwacyjny, 6 - anteny Spacelab, 7 - kabina ciśnienio¬ 
wa dla załogi laboratorium, 8 - skrzydła typu „deka”, 9 - dwa 
dodatkowe silniki służące do wyhamowania statku w czasie powrotu 
na Ziemię, 10 - silniki zmieniające oś statku, 11 - trzy główne silniki, 
12 - inne silniki zmieniające oś statku. W prawym górnym rogu 
astronauci Johna Joung (z lewej) i Robert Crippcn. 


statku nazywa się również wahadłowcem. 


Fm. archiwum 




NA MOSKIEWSKIM TRAI/MKU. 

.„pasły się zeszłego lata łosie. Te ufne zwierzęta zamieszkujące 
okalającą miasto strefę zieleni przechodzą tu czasem zielonymi po¬ 
mostami łączącymi podmoskiewskie lasy z parkami i bulwarami 
stolicy ZSRR, Pas lasów i parków wchodzi ośmioma klinami aż do 
samego śródmieścia Moskwy i wzbogaca w tlen całą ośmiomiliono- 
wą aglomerację. Na każdego mieszkańcu Moskwy przypada 30 nr 
terenów zielonych, czyli kilka razy więcej niż w jakimkolwiek równie 
wielkim mieście rta świecie. (APN) 



KAŻDY BY CHCIAŁf 


CAF-TASS, Wielką atrakcją dla najmłodszych mieszkańców Czirczi- 
ku (Uzbekistan) jest kino „Antoszka". Zainstalowano je w wycofanym 
z ruchu samolocie. Dla podkreślenia Jotniczego" stylu nawet opera¬ 
torka kinowa nosi mundur stewardesy, (ki) 



NIE BŁĄDŹ! 
< W PYTAJ! 

Dziś, w godzinach 15^17, pad redakcyjnym telefonem 214-706 
panie psycholog Grażyna Sołtysiiiska i Lu/jana Konarska pa ra* 
ostatni odpowiadają na pytania dotyczące wyboru przyszłej szkoły 
i wszystkich spraw z tym związanych. 


. W TYCH RĘKAWICZKACH 
MOŻNA ZAMOCZYĆ PALCE 
NAWET W ŻRĄCYCH KWASACH! 


USA (PAP). Rękawiczki te są wy¬ 
twarzane ze specjalnego tworzywa 
odpornego na większość produk¬ 
tów chemicznych takiej jak: ben¬ 
zen, chlor, płyny hydrauliczne, róż¬ 
ne kwasy itp. Główne zastosowa¬ 


nie znajdują w przemyśle: przy od¬ 
tłuszczaniu rozpuszczalników, na¬ 
prawie samolotów, malowaniusa- 
mochodów, transporcie chemika¬ 
liów i paliw oraz w fabrykach che¬ 
micznych, (tok) 


Pierwszy raz w krajach RWPG 


POLSKI TELEKSO-TELEFON 
MOŻE SŁUŻYĆ 20 LAT 


WARSZAWA (PAP). Zespół Spe¬ 
cjalistów z Biura Konstrukcyjno- 
Projektowego Wielkopolskich Za¬ 
kładów Teleelektronicznych „Tel- 
kom-Teletra" w Poznaniu zapro¬ 
jektował urządzenie, które umożli¬ 
wi jednoczesne przeprowadzenie 
na dotychczasowej jednej linii roz¬ 
mów telefonicznych i połączeń te¬ 


leksowych. Wystarczy je tylko zain¬ 
stalować u starych i nowych abo¬ 
nentów. Sprawność 1 działanie te- 
Jdkso-telefonu obliczają specjaliści 
na ponad 20 łat. Pod koniec tego 
roku „Teletra" dostarczy pierwsze 
egzemplarze, natomiast produkcja 
seryjna ruszy w przyszłym roku. 

(kił 


GIGANTYCZNA SZCZELINA 
NA DNIE MORZA CZERWONEGO 
POSZERZA SIĘ! 


ZSRR (PAPh Ekspedycja morska 
Instytutu Oceanologii Akademii 
Nauk ZSRR na statkach „Kurczą- 
tow r ', „Sztokman" l „Akwanaui" 
przeprowadziła ostatnio badania 
wielkiej szczeliny na dnie Morza 
Czerwonego. Pomiary wykazały* 


że szczelina stale się rozszerza, 
a p rzyczy ną j est ods u wa nie się pły¬ 
ty afrykańskiej od płyty arabskiej. 
Zdaje się to potwierdzać dotych¬ 
czasowe hipotezy o przemieszcza¬ 
niu się kontynentów, (tok) 


Odkrycie nowego ssaka 


AUSTRALIA (PAP). W australij¬ 
skiej prowincji Victoria odkryto no¬ 
wy gatunek torbacza. Zwierzę ma 
45 centymetrów wzrostu i ogon 


o długości 60 centymetrów. Na ra¬ 
zie brak innych szczegółów. Jest to 
pierwsze odkrycie nowego ssaka 
od 1888 roku. (tok) 
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Trenerzy obu drużyn, Georg Suschner i Antoni Piech ni czek, oceniają 
możliwości swoich drużyn w meczu, który zostanie rozegrany już 2 maja 
br, na Stadionie Śląskim w Chorzowie — str, 5. 



Georg Buschrter; mu za sobą 
13-letni staż „dyrygenta" naro¬ 
dowego zespołu. 

W tym czasie u nas (na tym sta¬ 
nowisku) było aż czterech tro 
nurów 



Antoni Piechniczek; na stano 
wisku trenera narodowej dru 
żyiiy od paru miesięcy. Mer* 
z NRD inauguruje jego wysii; 
py w roli selekcjonera reprc 
zentacji kraju 

\ 















































OBYCIE 

UŁATWIA 

ŻYCIE 


JAK NALEŻY 



PRZEZ 

TELEFON 



Moja mama dostaje „białej gorąca:ki", 
gdy podnosi słuchawkę telefoniczną, 
a w niej słyszy' .-poproszą Marysię do 
telefonu", albo: „czy jest Marysia w do¬ 
mu? - nie? a dokąd poszła?, a kiedy 
wróci?" Biedna mama wzięta w „cztery 
ognie" musi zdawać relację z tego, gdzie 
1 na jak długo ja poszłam. Najgorsze jest 
to, ze nie wie komu tę relację zdaje, A ja 
po przyjściu do domu wysłuchuję: „jakie 
ty masz koleżanki i kolegów, czy nikt ich 
nie uczył jak powinno się rozpoczynać 
i kończyć rozmowę telefoniczną?" Wsty¬ 
dzę się za nich, ale mnie niezręcznie jest 
zwracać im uwagę. 

Marysia 

Rozmowę telefoniczną powinno się za¬ 
cząć od przywitania. Gdy z drugiej strony 
ktoś podnosi słuchawkę mówimy; „dzień 
dobry, lub dobry wieczór" {w zależności 
od pory dnia). Zawsze przedstawiamy się. 


GDYBY 
ODE MNIE 
ZALEŻAŁO 

TAK DUŻO 
SYMBOLI... 

Gdyby ode m nie załeża to za bro niła bym 
nadużywania wżyciu publicznym, w pra¬ 
sie, w radiu, w telewizji oznak i symboli 
polskości w okolicznościach, w konteks¬ 
tach błahych, niepoważnych lub wręcz 
prowadzących do ośmieszenia* 

Na przykład uważam, że ośmieszał nas 
natrętnie używany slogan „Polak potrą- 
U". Cżyż spośród wielu narodów w świę¬ 
cie tak bardzo wyróżniamy się na minus 
lub na plus, żeby wszem obwieszczać, że 
Polak potrafi (co?}, a inni nie? Albośmy to 
niedorajdy? 

Drugie pytanie* Czy nasze rybołóws¬ 
two, boks, krajobraz, skok o tyczce, plakat 
itd* są tak nadzwyczajne w świecie, żeby 
mówić i pisać o „polskiej szkole rybołów¬ 
stwa," „polskiej szkole boksu", „polskiej 
szkole skoku o tyczce", „polskie] szkole 
plakatu" i jeszcze kilkudziesięciu innych? 

Wreszcie, czy konieczne są PGL-e w kil¬ 
kuset nazwach przedsiębiorstw i towarów 
jak np„ Budopol, Polbrydź, Półbut, Pol- 
drob itd. Może przydałoby się więcej 
skromności? 

Gabriela Świtak. Warszawa 



Po Gnieźnie rozeszła się wieść „PO¬ 
WSTAJE SZKOŁA XXi w!"* Były to na razie 
strzępki wiadomości* Wszystkiego dowie¬ 
działo się społeczeństwo miasta z lokalnej 
gazetyr^iWn>śn/". Gniezno spotkał za¬ 
szczyt. Ma powstać liceum nr 15 im* „Mie¬ 
szka ! i Bolesława Chrobrego/' Bodowa 
przeciągała się, a to brakowało tego, to 
znowu owego, i tak szło przez prawie 
sześć lat**. Budowa pochłonęła więcej fun¬ 
duszy niż planowano. Wreszcie ku radości 
gnieźnieńskiej młodzieży oficjalnie szkołę 
ukończono. Byłą „piętnastkę" z ul* Micsz- 


Gdy rodzice koleżanki - kolegi znają nas, 
wystarczy powiedzieć swoje imię* Jeśli 
nie - dobrze jest wymienić swoje imię 
i nazwisko. Dopiero po takim wstępie 
przechodzimy do właściwego tematu* Nie 
należy zadawać pytań typu: dokąd po¬ 
szła? z kim? kiedy wróci?. To mało delikat¬ 
ne i wścibskie. Wypada jedynie spytać, 
o której można zadzwonić ponownie. Po 
skończonej rozmowie nie zapominamy 
pożegnać się ze swoim rozmówcą. Taka 
jest ogólnie przyjęta forma prawidłowych 
rozmów telefonicznych. Gdy np* córka 
dzwoni do pracy swojej mamy mówi: 
„dzień dobry dzwoni Ewa Kowalska, czy 
zasiałam mamę w prac/?, lub: - „dzień 
dobry, czy zastałam w pracy panią Kowal¬ 
ską? - dzwoni córka"* Nikt wówczas nie 
zarzuci nam, że nie potrafimy kulturalnie 
przeprowadzać rozmów telefonicznych* 
Nawet gdy nas nie widać, wydajemy opi¬ 
nię o sobie. A warto dbać o to, aby była 
ona jak najlepsza* (mm) 


ka I przeniesiono do nowego budynku - 
„Pomnika", bo tak potocznie nazwano no¬ 
wą szkołę. 

Przed szkołą - ogromny wybetonowany 
plac, a na placu kilka tablic upamiętniają¬ 
cych wielkie wydarzenia od zarania dzie¬ 
jów. Sam budynek to nowoczesny, prosty, 
w kształcie litery Ł gmach. Na rogu placu 
stoi potężny pomnik Mieszka t i Bolesława 
Chrobrego* Jako że cała szkoła jest na 
dużym wzniesieniu - pół miasta może po¬ 
dziwiać ten monument. 

Otwarcie szkoły nastąpiło w dniu rozpo¬ 
częcia roku szkolnego szkół średnich. 
Wszystkie szkoły średnie przybyły tam, 
aby usłyszeć przemówienie byłego minis¬ 
tra Oświaty i Wychowania, pana Kuber¬ 
skiego* Najzabawniejsze było to, że z jed¬ 
nej strony budynku przemawiano, a z dru¬ 
gie}*** tynkowano ściany. 

Od tego czasu minęły już dwa lata, 
a szkoła nadal czeka na wykończenie,** 
A tymczasem na głównym placu w Gnieź¬ 
nie wybudowano fontannę (nawiasem 
mówiąc działała tylko w pierwszy dzień po 
jej ukończeniu), rzecz całkowicie zbytecz¬ 
ną w gnieźnieńskiej architekturze... 

Roman Maciejewski, Gniezno 

CZY JAK KTOŚ SIĘ 
DOBRZE UCZY 
TO SIĘ „PODLI/. JE?!” 

Często mówi się, Że dzkd nie powinny 
mieszać się do spraw polityki.* W naszej szkole 
widuje się chłopców którzy mają przypięte 
znaczki „Solidarność"* Może i nic byłoby 
w tym nic ziego, gdyby nie to* że d chłopcy 
upodabniają się do dorosłych. Organizują 
jjStrajki", wychodzą, a raczej uciekają z lekcji* 
Tych, którzy są nieco od nich jednak mądr/cj- 
sij uważają za lizusów, co to „byle czym", tzn* 
nauką podchlebiają się wychowawcy. A to, że 
czyjś ojciec czy matka należy do danego związ¬ 
ku i posiada taki znaczek chyba nic świadczy 
o przewadze dziecka w szkole? Na przerwach 
często mówi się o tym co to będzie? No 
właśnie, co? Chyba to, żc ci chłopcy * którzy 
uznają się za „wyższych” nie przejdą do klas 
następnych, gdyż dzięki tym „strajkom"opu- 
szczają godziny lekcyjne* Gdyby ode mnie 
zależało, to przede wszystkim „ściągnęłabym 
tych uczniów z Księżyca" i przywołała do 
rozumu, 

„Maja" (15 H) 
>'**** Katbwiee 


CZŁOWIEK, 
KTÓREGO 
CENIĘ 

| Był łącznikiem 
między nami 
a dorosłymi 

Człowieka, którego pragnę przedstawić 
nie ma już wśród nas. Ale pamięć o nim 
żyje w sercach i umysłach dzieci i nasto¬ 
latków z naszego podwórka, przy ul. Cho¬ 
pina 74/78 w Pruszkowie. 

Pan Stanisław Sionek nieoficjalny wy¬ 
chowawca podwórkowych pociech (nie 
tylko tych 9-letnich ale t tych 14-letnich) 
przeszedł ciężką chorobę (zawał serca) 
i w związku u tym był na rencie* Jednak 
znajdował siły na pracę z nami* Jeszcze 
teraz chłopcy wspominają wycieczki do 
lasu I jakieś doświadczenia, które wspól¬ 
nie robili, młodsi - opowiadania o życiu 
ptaków i pomysły na nowe zabawy. 
A wszyscy-fajne lodowiska, organizowa¬ 
ne w czasie ferii zimowych. Dzięki panu 
Sionkowi nikt nie mówił, że dzieciarnia 
z naszego podwórka łobuzuje (co zdarza 
się teraz). Ten wspaniały człowiek był 
łącznikiem między nami i dorosłymi, 
u których cieszył się szacunkiem. Niestety 
na naszym podwórku wszystko się skoń- 
[ czyło. Zabrakło człowieka, który napraw¬ 
dę kochał młodzież i poświęcał jej wolny 
czas* 

Gosława Kasprzyk (13 lat) 

Pruszków 

II Troszczy się 

byśmy coś w życiu 
osiągnęli 

Człowiekiem, który zyskał uznanie nie 
tylko moje jest pan Stanisław Bekało, 
dyrektor Państwowego Domu Dziecka 
w Chełstowie. Jestem już tutaj dostatecz¬ 
nie długo, żeby zauważyć, jaki trud wkła¬ 
da dyrektor w to, abyśmy coś w życiu 
umieli, kimś byli* 

Często się zdarza, że któryś z wycho¬ 
wanków „podpadnie" I dostanie karę, ale 
to nie szkodzi, dzięki takiemu środkowi 
wychowawczemu następuje poprawa. 
Staraniem dyrektora niejednemu wycho¬ 
wankowi, który wyszedł z Domu Dziecka 
dobrze się powodzi. Niektórzy mają włas¬ 
ne mieszkanie* Byłoby dobrze, gdyby by¬ 
ło jak najwięcej takich wychowawców, 
którzy tak się o nas troszczą. A może ktoś 
czytający „ŚM” wie o kimś takim z Domu 
Dziecka, kto również zasługuje na wyróż¬ 
nienie? 

Wychowanek z P*D.Dz. 
w Chełstowie 

Miał 17 lat... 

Jan Orlik swój szlak bojowy rozpoczął 
w wieku 17 lat od Wyzwolenia Warszawy. 
Następnie jako żołnierz I Armii Wojska 
Polskiego szedł, wyzwalając polskie zie¬ 
mie, forsując rzekę Odrę w dniu 16.IV. 
1945 r. i wkopując pierwszy słup granicz¬ 
ny w miejscowości Czelin nad Odrą z VI 
batalionem ponton owo-mostowym (do 
którego też należał i mój dziadek). Dalej 
szedł na Berlin i w dniu 7,V.1945 r. to jest 
na dwa dni przed kapitulacją Niemiec - 
poległ. Jego grób znajduje się w Siekier- 
kach-Gozdolice, a jednostka, w której słu¬ 
żył uhonorowała go wypisując jego imię 
i nazwisko na tablicy pamiątkowej oraz 
w sali historii pułku. Znam go z opowia¬ 
dań mojego dziadka i Jan Orlik jestczło- 
' wiekiem, którego cenię. 

Joanna PierzchaHca (12 I) 
Włocławek 



Nie jest to taka zwykła osoba ta pani 
Henryka Pasoń - nasza woźna* Chodzę 
sześć lat do szkoły nr 162 w Warszawie 
łecz fajniejszej szatniarki nie znałam. Pani 
Henryka jest zawsze miła, uśmiechnięta. 


u niej jak w banku, nic nigdy nie zginie, 
a jeśli się zdarzy - szukamy razem aż się 
znajdzie. Zawsze mówi: „jeśli jest w szko¬ 
le, nie mogło zginąć". Nasza pani woźna 
zawsze nas rozumie. Jeśli coś zgubimy, 
nie odpowiada zaraz „trzeba było nie gu 
bić, nie będę za ciebie szukać"* Często 
daje nam klucze od różnych sal, jeśli coś 
tam pozostawimy, choć jest to niezbyt 
dozwolone (oczywiście idzie z nami). Inna 
woźna powiedziałaby (oczywiście nie każ¬ 
da): „Jak coś zginie, to będziecie odpo¬ 
wiadać". 

Pani Henryka jest jak własna ciocia i ce¬ 
nię ją za poświęcenie dla nas,gdyż nie ma 
łatwej pracy* 

Aśka 

ł Warszawa 

Najbardziej 
cenię swoją Matkę 

Tylko raz znalazłam w „ŚM" list, które¬ 
go autorka ukazuje swoją matkę* Czyż ta, 
która dała nam życie, wychowała nas i da¬ 
rzy największą miłością nie powinna być 
przez nas najbardziej kochana? 

Mojej matce zawdzięczam wiele rzeczy. 
Kiedy byłam małym dzieckiem miałam 
operowaną nogę. Przez dłuższy okres ma¬ 
ma z trudem nosiła mnie do domu. To 
Ona nauczyła mnie czytać, gdy miałam 5 
łatek. Później książki stały się moją pasją. 
To dzięki mamie jestem taka dobra i ser¬ 
deczna dla ludzi. 

Tego, co zawdzięczam mojej mamusi 
nie sposób wymienić. I dlatego sądzę, ie 
jest to człowiek, którego najbardziej 
cenię. 

Krystyna z Wodzisławia ŚL 
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Bardzo często choruję i podczas 
choroby jestem sama w domu. Ro¬ 
dzice są w pracy a siostra w szkołę. 
Wtedy zaczynam się nudzić. Inni po¬ 
wiedzieliby: „jak można się nudzić, 
gdy jest tyle interesujących zajęć jak 
czytanie książek, robienie na drutach, 
oglądanie telewizji itp.?" Owszem, 
jest to pewien sposób wypełniania 
nudy podczas choroby, chociaż nie 
zawsze skuteczny* ALe wszystko ma 
swoje granice* Wreszcie i to się znu¬ 
dzi, I gdyby nie odwiedziny koleżanki, 
która przyrzekła, że do mnie przy¬ 
jdzie, czułabym się bardzo osamot¬ 
niona. Cieszę się i zaraz mi się humor 
poprawia, gdy pomyślę, że po obłę¬ 
dzie, kiedy koleżanka przyjdzie ze 
szkoły, będę mogła z kimś porozma¬ 
wiać, pośmiać się I posłuchać czegoś 
o szkole* 

Pomoc niesiona chorej osobie jest, 
oczywiście, bardzo ważna* Ale ja 
uważam, ze już same odwiedziny, 
niekoniecznie związane z jakąś po¬ 
mocą bardzo dużo znaczą. Świadczy 
to o serdeczności, o tym, że komuś na 
mnie zależy, że chce pozyskać moją 
przyjaźń i zaufanie. Ja w ogóle bar¬ 
dzo lubię, gdy mnie odwiedzają moi 
rówieśnicy, a tym bardziej w czasie 
choroby, gdy człowiek jest rozdraż¬ 
niony i nawet błaha sprawa przygnę¬ 
bia go i załamuje* I właśnie wtedy 
potrzeba jest taka życzliwość. Czy to 
jest tak trudno? Chyba nie? A więc 
dlaczego tylko nieliczna część mło¬ 
dzieży tak postępuje? 

■ i -ołlc 

Jadwiga z Myszkowa 



Młodzież ze wsi 
też ma prawo 
do korespondencji 

Wysiałem już kilkadziesiąt ibtó* 
pod adresy podane w ramce „Re¬ 
dakcyjnej Poczty", Na żaden nie 
o trzy ma tom odpowiedzi. Może dla * 
lego, mieszkam na Wii? Ponie¬ 
waż nie widzę Innego wyjsua z lej 
sytuacji, proszę o wydurkowanit 
mojego adresu. Łudzę się, że ktoś 
do mnie napisie 

Roman Cholewiński 

Jeśli spodobałam się 
komuś, 
niech napisze 
do mnie 

jestem stałą czytelniczką „Świata 
Młodych”* Interesuje mnie histo¬ 
ria, geografia i botanika. Lubię gry, 
przy których trzeba myśleć, pkhęfc 
rożne potrawy, jeździć na rowerze 
i..* grać komuś na nerwach* Sport 
interesuje mnie o tyle, o ile. Czytam 
dużo książek* Przy wzroście 155 cm, 
ważę 47 kg. Mam czarne włosy 
średniej długości i niebieskie oczy* 
Koleżanki mówią, że jestem fajna, 
wesoła i dowcipna. Chodzę do 
siódmej klasy* Lubię muzykę. Mam 
psa Lorda i kota Kropkę, które bar¬ 
dzo się kochają. Myślę, że znajdą 
się chętni do korespondowania ze 

mn 3- Ala Smosarska 

Mogę udzielić 
informacji 

na temat konnej jazdy 

Od czasu do czasu czytam w „Re¬ 
dakcyjnej Poczcie" listy typu: 
„Mam bzika na punkcie koni", 
„Chciałabym wiedzieć coś więcej 
na tema konnej jazd/', ja już jeżdżę 
konno dwa lata. Mam wiele książek 
i pism poświęconych temu zagad¬ 
nieniu, a także dwuletnią praktykę. 
Może uda mi się odpowiedzieć na 
większość pytań, które stawiają 
czytelnicy? Tumtik 


Ratunku!!! - 
bo nie wytrzymam 
H z miłości 

jestam dwunastoletnim przystoj¬ 
nym brunecikiem i wzorowym 
uczniem. Mam powodzenie 
u dziewczyn, tzn. miałem, ale teraz 
*** klops? Zakochałem się w Ani* 
Wpadłem po same uszy. Kocham ją 
tak mocno, że śni mi się co noc* 
Chodzę jak obłąkany, toż nawet 
chciałem się otruć. Ania jest też 
brunetką, wzorową uczennicą, pa¬ 
nienką z „dobrego domu". Nie 
chodzi po kawiarniach, jest nie¬ 
śmiała, a gdy chlałem ją pocałować, 
spo licz kowala mnie w obecności 
wszystkich moich kolegów, jestem 
rozgoryczony* Nigdzie nie chodzę. 
Nie wiem co mówię i robię, Dianie] 
jestem gotów rzucie nawet rodzi¬ 
ców. Ona to moje marzenie, królo¬ 
wa mego świata. Co mam robić? 
odkochać się (niełatwa sprawa), za¬ 
jąć się inną. zwrócić jej uwagę na 
siebie, dać sobie spokój, z nią 
i wszystkimi innymi? A więc co i jak? 
Wotam o ratunek! fr ttrunetik^ 

OD REDAKCJI: trochę spokoju, 
„Bruneciku"* Nie Ty pierwszy i os¬ 
tatni kochasz. Może właśnie tym? 
„południowym temperamentem" 
wystraszyłeś Anię? Przeproś ją za 
wymuszony publicznie pocałunek 
i daj czasowi zabliźnić rany* Pokaż 
się teraz z inne) strony* Bądź spo¬ 
kojny fopaoowany. Może własnłe 
taką zmianą zwrócisz Aut uwagę na 
siebie. Miłość, to czasem wielkie 
cierpienie* t tylko ten dojrzał do 
miłości, kto derptoć pohifh fmm) 





















































To zdjęcie Marzena zrobiła trzem „Fotoreporterkom" w chwilę po zakończeniu sparta¬ 
kiady sportowej 




C ały dobytek zastępu ro osiem apara¬ 
tów fotograf luz nyth, Najczyściej ly 
pu „Smiena" i „Ami".Ogólnie rzecz 
biorąc bieda. Bo, jak na prawdziwe ,,F 0 ’ 
tor eport erki” przystało, powinien być 
i powiększalnik, wywoływacze, utrwala¬ 
cze. ciemnia itcb Na razie dziewczęta 
„przyssały się do pracowni fotograficznej 
w Komendzie Hufca i póki co okupują j*] 
bezlitośnie. Przy każdej okazji; a jest ich 
coraz więcej obsługa wszystkich uro¬ 
czystości szkolnych, akademii, wycieczek, 
rajdów, zbiórek - owijają się jak w ukropie. 

Tylko ta bieda przeszkadza. Bo „Fotore¬ 
porterki" z Vlc Szkoły Podstawowej nr 5 
u Piasecznie bardzo chcą wreszcie znaleźć 
dla siebie kąt, w którym zainstalowałyby 
ciemnię, miały miejsce na zbiórkę różne 
skarby wakacyjne. Taki kąt wypatrzyła 
w swoim bloku Marzena. Suszarnia przez 
nikogo nie wykorzystywana marniała 
w oczach, z dnia na dzień. „Fotoreporter¬ 
ki" zawzięły się. Od tego dnia zaczęły 
r ,nawiedzać rr Spółdzielnię Mieszkaniową 
„jedność" w Piasecznie, ze szczególnym 
uwzględnieniem osoby jej dyrektora. Na- 
wiedza nie, niestety, nie dało oczekiwa¬ 
nych rezultatów. Suszarnia miała rzekomo 
zacząć suszyć za dwa dni, potem za ty¬ 
dzień, a potem za trzy tygodnie. I tak 
Spółdzielnia „Jedność" przetrzymała „Fo- 
toreporterki”. Dziewczęta wciąż jednak 
odgrażają się, że nie zakończyły jeszcze 
starań o własny kąt. Zbyt to d la nich ważne. 

„Fotoreporterki" wraz z trzema innymi 
zastępami tworzą Drużynę Harcerską im. 
Jana Bułhaka. Wszystkich jej członków łą¬ 
czy ta sama pasja - fotografika. Większość 
z nich startowała w zeszłym roku od zera. 
Po raz pierwszy ustawiała obiektywy, na¬ 
ciągała migawki. Po raz pierwszy słuchała 


wykładu u działaniu odczynników chemi¬ 
cznych: utrwalaczy, wywoływaczy ud. Ich 
przewodnikiem po ścieżkach sztuki foto¬ 
grafowania był drużynowy Mirek i przybo¬ 
czna Beata. Oni właśnie, z anielską cierpli¬ 
wością tłumaczyli po stokroć budowę apa¬ 
ratu fotograficznego, zasady jego działania 
i obsługi. Co, jak i kiedy fotografować, 
o czym przy tym pamiętać, co brać pod 
uwagę. Kiedy drużynowy mówił o tym na 
zbiórce, wszystkim wydawało się to jasne 
i proste. Później jednak... 

Beata zastępowa - doskonale pamięta 
swoje pierwsze zdjęcia. Wybrała się spe¬ 
cjalnie za miasto, żeby sfotografować jakiś 
ładny krajobraz. Ten znalazła nawet szyb¬ 
ko, gorzej znacznie było z ustawieniem 
odpowiednich parametrów. Kiedy na 
zbiórce wywołali zdjęcia, okazało się, że 
/ krajobrazu niewiele zostało, bo wszystko 
wyszło ciemne i zamazane. 

Mniej więcej podobnie przedstawiały 
się pierwsze dzieła Małgosi, która w czasie 
wakacji, nie bacząc na ulewy i mgły zapa¬ 
miętale utrwalała na kliszy piękno Tatr, 
Efekt byl opłakany. Marzena pierwsze 
swoje zdjęcia prześwietliła. 

Przez ten ostatni rok pracy nauczyły się 
jednak wiele. Historię polskiej fotografii 
mają w małym paluszku. Znają wielu naj¬ 
znakomitszych fotografików, ich prace. 
Prześledziły historię wynalazku aparatu fo¬ 
tograficznego, jego „ewolucję" do dnia 
dzisiejszego. Wykonały ogromne plansze 
szczegółowo przedstawiające budowę 
aparatu fotograficznego, a to w celu lep¬ 
szego zrozumienia jego działania. Tak 
więc teoretycznie przygotowane są nieźle. 
Trochę gorzej z praktyką. Szczególnie z sa~ 
mym procesem wywoływania filmów. Tu¬ 
taj popełniają wciąż dużo błędów. Pewnie 


dlatego, że dostęp do ciemni mają znacz¬ 
nie utrudniony. Same nie mogą ćwiczyć, 

Dziewczęta mówią, że najważniejsze 
jednak (o umieć patrzeć na świat, wychwy¬ 
tywać to, co najważniejsze, o czym trzeba 
ludziom powiedzieć, A do lego potrzebny 
jest ciągły trening. Dlatego na każdej 
zbiórce, oprócz zabaw z pierwszoklasista¬ 
mi, układania piosenek i tańców (bu io 
„Fotoreporlerki" bardzo lubią) ustalają so¬ 
bie temat tygodnia np, „Dzieci naszej oko¬ 
licy" albo „Stary człowiek". Przed przystą¬ 
pieniem do wykonywania zdjęć, trzeba się 
porządnie zastanowić co chce się przed¬ 
stawić, po co, w jaki sposób. Wszystkie 
wywołane zdjęcia wywieszane są potem 
w harcówce, gdzie dokonywana jest ich 
ocena przez całą drużynę. Te najlepsze 
znajdą się w specjalnym albumie, te słab¬ 
sze ozdobią szkolne korytarze. 

* 

Na razie dziewczęta pochłonięte są po¬ 
ścigiem za kolegami z „sąsiedniego" za¬ 
stępu. Podobno wciąż są trochę lepsi, a to 
nie pozwala dziewczętom spać spokojnie. 
Chłopcy bardziej skutecznie zadziałali i od 
dawna mają własną ciemnię - jest więc 
gdzie ćwiczyć. 

Wspólna pasja utrwalania na filmie naj¬ 
ważniejszych momentów z życia szkoły, 
rodzin, znajomych bardzo je zintegrowała. 

I chociaż zbiórki są raz w tygodniu to one 
właściwie cały czas są razem? Pomagają 
sobie w odrabianiu lekcji, podtrzymują na 
duchu w trudnych chwilach. 

„Fotoreporterki" to nie tylko dziewczy¬ 
ny zbzikowane na punkcie zdjęć. Mają 
przecież dużo, prawie równie ważnych 
zajęć np, opiekują się starymi ludźmi, co 
jakiś czas sprzątają teren gier i zabaw dla 
dzieci, przystanki autobusowe, poprawiają 
uszkodzone znaki drogowe, Nie zapomi¬ 


nają o tym, że noszą szare mundurki, a to ! 
też znaczy, iż mapa, kompas, zasady poru¬ 
szania się w terenie nie są im obce. Często i 
organizowane biegi patrolowe, rajdy to dla } 
„Fotoreporterek" najlepsza nauka. Ostat¬ 
nio zaś pracują nad sztuką, która wysta¬ 
wiona zostanie w pobliskim przedszkolu, i 
Role są już przydzielone, największy jed- ! 
nak kłopot sprawia uszycie ładnych kostiu- j 
mów. Ale nie ma żadnych wątpliwości, że 
i z tym osiem dziewcząt poradzi sobie 
znakomicie. I 

I 

ANNA BARANOWSKA 
Fot. Marzena Śliwińska ^ 


KUPON PLEBISCYTOWY f 

J- j 

Głosuję na zastęp. j 

Imię i nazwisko ............. 1 

I 

Wiek.t 

Adres ... 

I 

*' ■ ..| 

podpis 

_r___j 



Z acząć wypada od prezentacji. „Junio¬ 
rzy" z 65 DH im. Zawiszy Czarnego 
w Zielonej Górze w pełnym składzie: 
zastępowy Darek - „motor zastępu", do¬ 
skonały organizator, Jurek - prawa ręka 
„szefa", człowiek do wszystkiego, Jarek 
I - rysownik, redaktor, „etatowy spiker" 
drużyny, Kuba - centrum umysłowe za¬ 
stępu, chodząca encyklopedia, Jarek II - 
ekspert od spraw sportowych, mistrz za¬ 
stępu w tenisie stołowym, Jarek III - solid¬ 
na firma, zastępowy ekspert od spraw 
sercowych, Waldek - „wtyczka" zastępu 
u woźnego szkoły. 

Co ciekawe, mają też „wtyczki" i w dy¬ 
rekcji szkoły, i wśród nauczycieli, i w kuch¬ 
ni, i na szkolnym - bo jest taki, kryty! - 
basenie, a wśród rodziców: u dyrektorów 
różnych zakładów, w drukami i w sklepie 
spożywczym. 

Droga do harcówki 

Na końcu jednego z niezliczonych 
szkolnych korytarzy - drzwi, a na nich 
wymalowany herb rodowy Zawiszy Czar¬ 
nego - „Sulima". Przekraczamy próg 
i znajdujemy się na wprost ogromnego 
malowidła, zajmującego całą ścianę, 
a przedstawiającego Zawiszę Czarnego 
w pełnym rynsztunku, dosiadającego 
wspaniałego rumaka. {I herb i malowidła 
są dziełem Jurka, ich wykonanie pochło¬ 
nęło mu prawie całe ferie zimowe). Dalej 
rycerskie tarcze, wizerunki poszczegól¬ 
nych części rycerskiego rynsztunku, styli¬ 
zowany napis „Na słowie harcerza pole¬ 
gaj jak na Zawiszy". Obok maty i sznurko¬ 
we kompozycje, mapa Polski z powpina- 
nymi czerwonymi chorągiewkami, ozna¬ 
czającymi punkty docelowe odbytych już 
licznych rajdów, trofea rajdowe, nieodłą¬ 
czny we wszystkich wyprawach kociołek, 
szafy z majątkiem drużyny. W jednej 
z nich Szczepowa Biblioteczka Materia¬ 
łów Metodycznych - królestwo Darka, 
który usystematyzowaniu zbiorów i poro¬ 
bieniu skorowidzów również poświęcił 
ferie. 



Przytulne pomieszczenie, w którym 
obecnie rozmawiamy, jeszcze nie tak 
dawno - bo zaledwie we wrześniu, kiedy 
oddano do użytku nowy budynek szkolny 
- było właściwie magazynem gruzów, 
Brodząc po kostki w tynku, harcerze wy¬ 
nosili zalegające magazyn szkło, piasek, 
złom, blachy, cegły, rury; oskrobywali in¬ 
troligatorskimi nożami płytki PCV. Zdoby¬ 
wanie wykładziny podłogowej, szafek, 
krzeseł, stolika, a nawet czterech wygod¬ 
nych foteli, to już całkiem nowa historia. 
A 6 października odbył się uroczysty 
chrzest harcówki. Zamiast butelki szam¬ 
pana rozbito bombkę. Jej kolorowe sko¬ 
rupki, pieczołowicie zebrane, wiszą w ny¬ 
lonowej torebce przy akcie chrztu, na któ¬ 
rym widnieje 18 podpisów rodziców - 
przyjaciół drużyny. Nawiasem mówiąc, 
chrzestni, jak to chrzestni, nie zapomnieli 
o prezentach: kociołku, piłce nożnej, pięk 
nej, ręcznie wykonanej kronice. 


Poczta 

Wzorem Zawiszy starają się rozwijać 
w sobie siłę woli i tężyznę fizyczną (co 
tydzień wspólnie pływają na basenie, 
w rezultacie czego ostatnio czterech „Ju¬ 
niorów" zdobyło sprawność pływaka). 
Zafascynowali ich także „Zawiszacy", naj¬ 
młodsi harcerze z Szarych Szeregów. Na¬ 
wiązując do działalności „Zawiszaków" 
podczas Powstania Warszawskiego, zor¬ 
ganizowali szkolną Harcerską Pocztę Za¬ 
wisza cką. 

Przy drużynowej tablicy ogłoszeń - ma¬ 
ła skrzynka. Każdy, kto wrzuci do niej list, 
może być pewien, że najdalej w ciągu 
dwóch dni trafi on za pośrednictwem „Ju¬ 
niorów" - uczniów VI i VII klasy - do rąk 
adresata. Szkoła jest ogromna - prawie 
1300 uczniów, 8 drużyn harcerskich i 8 
zuchowych, HPZ umożliwia więc i ułatwia 
kontakty z każdym funkcyjnym harcer¬ 
skim, z samorządem, komendą szczepu, 
dyrekcją, biblioteką, ma też połączenie 
z hufcową pocztą harcerską, a nieśmia 
tym druhom pozwala nawet na wyznawa¬ 
nie swych uczuć. W najbliższym czasie 
„Juniorzy" planują wydrukowanie włas¬ 
nych znaczków, kart pocztowych, przygo¬ 
towują pieczątki. Fundusze zebrane w ten 
sposób - podobnie jak i podczas innych, 
wielu oryginalnych akcji zarobkowych - 
przeznaczone będą oczywiście na tętni 
obóz, 

8 miesięcy i Zjazd 

Zaistnieli jako zastęp na początku bieżą¬ 
cego roku szkolnego, W tym czasie m.in. 

...w turnieju międzydrużynowym, zor¬ 
ganizowanym z okazji Harcerskiego Star¬ 
tu, zajmując we wszystkich konkuren¬ 
cjach czołowe lokaty, walnie przyczyniają 
się do zwycięstwa swojej drużyny, 
...urządzają październikowy rajd z przy 
godami: najpierw podróż pociągiem do 
Bytomia Odrzańskiego, stamtąd piętnas 


tokilometrowa trasa do Nowej Soli, a po 
drodze przeprawa przez wezbraną Odrę 
i to łódką I (prom był zepsuty), 

...w pamiętny dzień 20 grudnia, pięciu 
„Juniorów" podczas uroczystej zbiórki 
drużyny składa Przyrzeczenie Harcerskie, 
łrr w lutym w ramach zadania zespoło¬ 
wego drużyny „Po z na je my nasze miasto" 
odbywają zwiady w zakładach pracy, 
a następnie w tak atrakcyjny sposób 
„sprzedają" swe wiadomości na zbiórce 
drużyny, że zdobywają pierwsze miejsce 
w turnieju o Zielonej Górze, 

Wreszcie nadszedł Vf! Zjazd ZHP, pod¬ 
czas trwania którego na trzech przerwach 
szkolnych dziennie stacja sprawozdawcza 
„Juniorów", umieszczona w holu szkoły 
i wyposażona w sprzęt nagłaśniający, na - 
dawała bieżące wiadomości ze Zjazdu. 
Tematyka zjazdowa zagościła także w ga¬ 
zetce drużyny, oddanej na te gorące dni 
w ręce „Juniorów" i w szkolnym radio- 
wężle, Kiedy zaś Zjazd dobiegł końca, nie 
omieszkali w eksponowanym miejscu 
rozlepić informacji o jego najważniej¬ 
szych postanowieniach i decyzjach. 

Szyfry 

To właściwie temat tabu. Jarek do os¬ 
tatniej chwili zajadle broni się przed poka 
zaniem mi sześciu odmian stałego szyfru 
zastępu. Mają też szyfr liczbowy, szyfi 
z kluczem * jeden szyfr „na czarną godzi¬ 
nę”, którego tajemnicy nie zdradzają na¬ 
wet drużynowemu. Szyfry przydadzą się 
przy organizowaniu zbiórek alarmowych 
Jeśli np. w sieci alarmowej „puści oczko", 
bo jednego z chłopców nie ma w domu, 
trudno przecież zostawiać wiadomość dla 
niego rodzicom lub młodszemu bratu 
l wtedy właśnie szyfr ratuje sytuację. Nie 
jednokrotnie zostawiają sobie zaszyfro¬ 
wane wiadomości w widocznych miej 
scach no terenie szkoły, ale mają tam też 
sobie tytko znane miejsca, sprawdzane 
w określone dni w poszukiwaniu tajnych 


informacji. A w parku i w tesie dysponują 
podobnie tajemnymi miejscami, tyte że 
dla zabaw terenowych. 


Topienie dwój 

Na powitanie wiosny cały zastęp wyru¬ 
szył do Cigacic nad Odrę, aby utopić Ma¬ 
rzannę i wszystkie swoje dwóje. Maszero¬ 
wali przez miasto z transparentami, przy¬ 
czepionymi do pleców hasłami, z dwója¬ 
mi na kijach i z wielką kukłą, wznosząc 
groźne okrzyki: „Precz z zimą”, „Precz 
z dwójami!” i radosne: „Niech żyje wios¬ 
na!". Siódemka w mundurach, z zieloną 
literą „J" wyszytą na pomarańczowych 
chustach wzbudzała ogólną sensację. Za 
brał Ich autobus turystyczny, co przyjęli 
z ulgą, gdyż mieli do przebycia 13kilome- 
trów, L. od razu rozśpiewali całą wyciecz 
kę. Po dotarciu na miejsce wrzucili do 
wody Marzannę i uprzykrzone dwóje 
W końcu, mimo że Jarkowa dwója z mate¬ 
matyki początkowo wróciła do niego z po 
wrotem, wszystkie przeklętnice utonęły 

Kończy się nasza kilkugodzinna zbiórka 
- rozmowa. Jeszcze tylko na komendę 
Darka stajemy na baczność, aby poże 
gnać towarzyszący nam proporzec zastę¬ 
pu, odnoszony teraz przez Jurka do 
schowka. Jeszcze tytko hasło: „Junior 
Dzielny! Junior-SilnyT Junior-Sprawny! 
Dzielny, Silny!" i pożegnalna piosenka. 

P.S, „Juniorzy” są na pierwszym miej 
scu w drużynowym współzawodnictwie 
o tytuł „Najlepszego zastępu". A jak wy¬ 
padną w naszym plebiscycie 1 ? 

EWA KOSIŃSKA 
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W polskim kalendarzu historycznym dzień 3 maja to tfO-JLECTE III POWSTAiYfA ŚLĄSKIEGO (I) 
rocznice dwóch bardzo ważnych dla narodu wydarzeń - " 


jF 1 





S LASKA 


OczytcJIi m uwabów 

wszystkie i w tata strony 
Jazda wlec ł ze Śląska, 

pruskie karakony I 


Satyra plebiscytowa 


uchwalenie w 1791 r. KONSTYTUCJI MAJOWEJ oraz 
wybuchu TRZECIEGO POWSTANIA ŚLĄSKIEGO. Wybuch 
tego powstania w pierwszych godzinach 3 maja nie był 
przypadkowy. Data ta była wybrana świadomie, właśnie 
w 130 rocznicę MAJOWEJ USTAWY. 

Czym były powstania śląskie, dlaczego trzykrotnie 
wybuchały, kto w nich brał udział, jak Ślązakom pomagali 
rodacy z innych dzielnic kraju, jak w powstaniach uczest¬ 
niczyli harcerze - oto treści, które w kilku najbliższych 
numerach postaram się przedstawić. 


K iedy w TS18 r. po 123 latach poroz- 
bioiowej niewoli odrodziło się pańs¬ 
two polskie, nadzieja powrotu w je- 
90 gfaoice zaświtała również poza rubie¬ 
żami byłej Rzeczypospolitej z 1772 r. Jed¬ 
ną z ta h ich dzielnic, w której ludność za¬ 
częto domagać się przyłączenia do Polski 
by! ŚI^sJl Ściślej, ta część, w której Polacy 
stanowił) zdecydowaną większość Był 
nią Górny Śląsk, 1 j. obszar znajdujący się 
mniej więcej na wschód od rzek Nysa 
Kłodzka 1 Stobrawa i nieco poza Tarnow¬ 
skie Góry, Katowice, Pszczynę. Na obsza¬ 
rze tym dziś znajdują się województwa 
opolskie, katowickie i południowa część 
częstochowskiego. 


W iatach niewoli narodowej aż do 
1918 r. na Górnym Śląsku niemal 
cała ludność wiejska t uboższa 
ludność miejska (robotnicy, górnicy,.hut¬ 
nicy, drobni rzemieślnicy itp.) mimo kllkti- 
wiekowego życia poza ojczyzną mówiła 
po polsku, pielęgnowała polskie tradycje 
i zwyczaje oraz z pokolenia na pokolenie 
przekazywała legendy np. o rycerzach 
pod Górą św. Anny, którzy gdy się obu¬ 
dzą, wyzwolą Śląsk. Ta polska ludność 
żyła w podwójnej niewoli. W niewoli pań¬ 
stwowej - Śląsk na leżał do końca I wojny 
światowej przez przeszło 175 lat do pańs¬ 
twa pruskiego oraz w niewol i niemieckich 
posiadaczy ziemi, fabryk, hut, kopalń. Ka¬ 
dra urzędnicza, oficerska, policja, nauczy¬ 
ciele, księża, lekarze to też przede wszyst¬ 
kim Niemcy. Jednym słowem - ziemiańs- 
two, burzuazja i inteligencja a także prze¬ 
ważająca część nadzoru technicznego 
w przemyśle. Czyli ówczesny obraz naro¬ 
dowościowy był następujący; Polacy to 
ludzie pracy a Niemcy - to władza. Nie¬ 
wielka liczba (po kilkunastu) polskich 
dziennikarzy, nauczycieli, lekarzy, apteka¬ 
rzy i księży obrazu tego nie zmienia. 

Jeśli napisałem, że zaświtała nadzieja 
wyzwolenia, to oczywiście nadzieja to ob¬ 
jęła tych co pracowali a nietych, któiryna 
Górnym Śląsku sprawowali władzę. 

Sami teraz możecie dojść do wniosku, 
że rządzący chcieli zrobić wszystko, aby 
-dzielnica pozostała nadal w Niemczech. 
Ale trzeba tu dodać, że działo się to po 
klęsce Rzeszy Niemieckiej, Pod koniec 
wojny upadła w Niemczech monarchia, 
cesarz uciekł z pokonanego państwa, 
w którym wybuchła rewolucja, a na gru¬ 
zach cesarstwa powstała republika. W tej 
sytuacji władza była osłabiona, armia 
przestała być dobrze zorganizowaną siłą, 
a pokonane państwo czekało na sąd, jaki 
zwycięskie mocarstwa miały przeprowa¬ 
dzić nad Niemcami, jako nad państwem, 
które wywołało, tę - jak wówczas sadzono 
■ najstraszliwszą z wojen w dziejach ludz¬ 
kości. 


Trzeciomajowy pochód mieszkańców Osicka w 1920 r. 


Obchody trzeciomajowe na Górnym Śląsku po I wojnie światowej 


Plakat plebiscytowy 


Grupa powstańców śląskich 


P oczątkowo w Polsce i na znajdującym 
się nadal w niemieckiej niewoli Ślą¬ 
sku myślano, że wystarczy zgłosić 
żądanie powrotu dzielnicy do odradzają¬ 
cego się państwa polskiego i tak się sta¬ 
nie. Wkrótce okazało się, że wprawdzie 
Niemcy poniosły klęskę w wojnie, ale 
nada! były dość silne, aby nie oddać Ślą¬ 
ska. Zadbali o to właściciele dóbr tu się 
znajdujących a także wszystkie niemiec¬ 
kie siły szowinistyczne, które rozpoczęły 
walkę z ludnością polską. Zaczęły więc na 
Górnym Śląsku szaleć bojówki, które ter¬ 
rorem fizycznym, poprzez zamachy na 
najaktywniejszych działaczy polskich, ich 
mieszkania i organizacje zamierzały zdu¬ 
sić wszelką polską działalność i odstra¬ 
szyć od niej śmiałków, którzy mieli odwa¬ 
gę występować przeciwko Niemcom 
Polacy śląscy, którzy od połowy XVIII w. 
zdążyli poznać Niemców (wcześniej Śląsk 
był od drugiej ćwierci XVI w. pod panowa¬ 


niem austriackim, a jeszcze wcześniej - 
od połowy XIV, kiedy to Kazimierz Wielki 
zgodził się na złożenie przez książęta ślą¬ 
skie hołdu Lu kse m burczy ko wi, pod pano¬ 
waniem czeskim} wiedzieli, że o powrót 
do Polski trzeba będzie walczyć^ 

Zaczęły więc odżywać zlikwidowane 
w czasie wojny polskie organizacje go¬ 
spodarcze (banki i spółdzielnie, kółka rol¬ 
nicze}, kulturalne (chóry, zespoły teatral¬ 
ne, biblioteki, wydawnictwa} oraz sporto¬ 
we. Po wybuchu rewolucji w Niemczech 
zaczął tworzyć się obok niemieckiego (ra¬ 
dy żołnierskie, robotnicze i chłopskie) poi- 
ski samorząd, który przyjął nazwę rad 
ludowych. Dla samoobrony przed nie¬ 
mieckim atakiem powoływano też straże 
obywatelskie. 

W stolicy Wielkopolski, Poznaniu, zai ni¬ 
cjowano utworzenie sejmu złożonego 
z przedstawicieli ludności polskiej ziem 
będących jeszcze pod zaborem pruskim. 


Byli tam też przedstawiciele Śląska. Sejm 
ten powołał kierownictwo w postaci Na¬ 
czelnej Rady Ludowej, które miało wal¬ 
czyć o wyzwolenie ziem byłego zaboru 
pruskiego. Na Śląsku (w Bytomiu} po¬ 
wstał Komisariat Naczelnej Rady 
Ludowej. 

W Warszawie w tym czasie (listo¬ 
pad 191S - rj przygotowywano 
się do przeprowadzenia wybo¬ 
rów do Sejmu Ustawodawczego. W opra¬ 
cowanej ordynacji do tego Sejmu umiesz¬ 
czono również okręgi wyborcze na Gór¬ 
nym Śląsku. Na wieść o tym, Ślązacy 
zaczęli prowadzić zbiórkę funduszy po¬ 
trzebnych do odbudowy Ojczyzny. 

Wtedy bardzo ostro wkroczyli Niemcy. 
Zaprotestowali na forum międzynarodo¬ 
wym, że oto Polska ingeruje w wewnętrz¬ 
ne sprawy Niemiec, a na Śląsku zaczęto 


ścigać najaktywniejszych Polaków. Pod 
stawą zwalczania polskości stało się roz¬ 
porządzenie szefa miejscowych władz 
(prezydenta rejeneji opolskiej) z 31 XII 

1918 r. r w którym wszelka działalność 
zmierzająca do powrotu Górnego Śląska 
do Polski uznana została za zdradę nie¬ 
mieckiego państwa. Kary, które groziły za 
to przestępstwo były bardzo wysokie. Po¬ 
lacy musieli swoją działalność przenieść 
do podziemia. Zaczęto zastanawiać się 
nad stworzeniem organizacji zbrojnej, 
w oparciu o którą Ślązacy mogliby siłą 
oderwać się od Niemiec i wrócić wraz 
z dzielnicą w granice państwa polskiego. 
W ten sposób powstała na początku 1919 
r. POLSKA ORGANIZACJA WOJSKOWA 
GÓRNEGO ŚLĄSKA, w skrócie POWG.ŚI, 
Organizowali ją starzy działacze narodowi 
(taktu nazywano aktywnych polskich pa¬ 
triotów) oraz młodzi, dopiero co zwolnie¬ 
ni z wojska - oficerowie i podoficerowie. 
Było ich niewielu, bo Polacy w wojsku 
niemieckim nieczęsto zostawali ofice¬ 
rami. 

POW G.ŚL rozwijała się bardzo szybko. 
Wiosną 1919 r. liczyła już kilkanaście ty¬ 
sięcy zaprzysiężonych członków, którzy 
wzorem Wielkopolski, zaczęli dążyć do 
zbrojnego oderwania Górnego Śląska od 
Niemiec. Przeciwko temu dążeniu zaczął 
występować rząd polski, który wierzył, że 
dzielnica wróci do Polski dzięki decyzji 
wielkich mocarstw, które już od stycznia 

1919 r obradowały w Paryżu na konferen¬ 
cji, która miała m in. ustalić nowe granice 
pokonanych Niemiec. Delegacja polska 
na tej konferencji złożyła odpowiednie 
wnioski wraz z dokumentacją, że dzielnicę 
zamieszkują Polacy. Polski punkt widze¬ 
nia zyskał w Paryżu uznanie, o czym świa¬ 
dczył projekt traktatu pokojowego, w któ¬ 
rym żądania polskie zostały spełnione, 
tzn. Górny Śląsk przyznany został Polsce. 

Gdyby ten projekt został wprowadzony 
w życie, nie byłoby powstań śląskich. Jak 
wiadomo powstania wybuchły. Dlacze¬ 
go? “-opowiem w następnym odcinku. 

MICHAŁ US 
C d n. 

Zdjęcia pochodzą z* zbiorów muztdw ślą¬ 
skich oraz Instytutu Śliskiego w Opolu 








































ANTONI PIECHNICZEK: 


Wierzę w 


Na ten mecz czekamy* dużą niecierpli¬ 
wością Ł.< obawą o jego końcowy rezul¬ 
tat Trzeba przyznać, że nie zawsze 
uśmiechało się do nas szczęście w spot¬ 
kaniach z NRD. Rywal to groźny i wyma¬ 
gający, A tylko jedna drużyna awanso¬ 
wać może do przyszłych mistrzostw 
świata. Która? Biało-czerwoni czy ich &ą- 
siedzt? Dziś nikt nie potrafi dać odpowie¬ 
dzi na powyższe pytanie. Jednak wszyst¬ 
kim wiadomo jak wiełe zależy od wyniku, 
który widniał będzie na tablicy świetlnej 
Śląskiego Stadionu w dniu 2 maja, Oby 
byt on korzystny dla Polaków, Remis 
i nikłe zwycięstwo, nie mówiąc Już o po¬ 
rażce, oddalają nasze nadzieje na udział 
w „Espana-82". Aby spokojnie móc my 
śleó o wyjeździć na Półwysep Pirenejski 
i stawieniu czoła pozostałym finalistom 
tej największej piłkarskiej imprezy - 
w Chorzowie musimy wygrać w możli¬ 
wie najwyższym stosunku bramkowym, 
W najwyższym, by w rewanżu rywal nie 
mógł odrobić swat, Ale nie ukrywamy, że 
przed naszymi zawodnikami stanęła 
trudna do sforsowania przeszkoda.,. 

Dziś, na kilka dni przed „godziną zero", 
oddajemy głos trenerom obu zespołów, 
Z Georgiem Suschneren rozmawiał Mi- 
chaei Jahn z „Trommte" - gazety pionie¬ 
rów NRD, z Antonim Ptechniczkiem zaś- 
przedstawiciel „SM". Obu selekcjonerom 
zadane zostały identyczne pytania, 

- Spotkanie jest piłkarskim „gwoź¬ 
dziem" sezonu dla jednej i drugiej druży¬ 
ny. Czy nie boi się pan, że w tej atmosfe¬ 
rze na pięcia o końcowym wyniku zadecy¬ 
dować mogą przypadki? 

Georg Buschner; - W sporcie zawsze 
isinięje takie ryzyko. Chociaż nie sądzę, 
eby przypadki rządziły wydarzeniami 
w Chorzowie, 2 maja wybiegną na boisko 
drużyny przygotowane nie tylko pod 
względem taktycznym. Dyspozycja psy 
chtćzrra będzie równie ważna. Obydwa ze 
społy nie oddadzą bez walki nawet jedne ¬ 
go metra boiska, 

Antoni Piechniczek: - Często jesteśmy 
świadkami, nawet w tak ważnych me- 
wach, tzw. podarowanych goli, niaspo 
dziewanych sytuacji. Wszystkiego przr> 
widzieć mn można, Ale w ty m konkretny m 
wypadku rywale znają się doskonale i nie 
sądzę byśmy spotkali się / pr/ypadko 
wośdą. Wygra silniejszy. 


- Mecz Polska - NRD zaczął się już 
dawno. Mam na myśli różne przygoto¬ 
wania, a nawet wcześniejsze pojedynki 
z Maltą. Co pan może powiedzieć o umie¬ 
jętnościach i szansach rywala na ostate¬ 
czny sukces? 

GB: - Znam kłopoty Antoniego Piech- 
n i czka. Objął reprezentację Polski stosun¬ 
kowo niedawno i prawdę powiedziawszy 
w trudnym okresie, po incydencie na Okę¬ 
ciu. Oglądałem polskich piłkarzy i w La 
Yaletta z Maltą i w Bukareszcie z Rumunią. 
Wnioski z obu spotkań wyciągnęliśmy 
odpowiednie. Czyniliśmy też obserwację 
poszczególnych zawodników. To wszyst¬ 
ko pozwoliło nam na opracowanie odpo¬ 
wiednich założeń taktycznych. Osobiście 
jestem optymistą. 

AP: - Oglądaliśmy każdy mecz narodo¬ 
wej drużyny NRD. Dysponujemy nawet 
zapisami filmowymi z gry jedenastki na¬ 
szych sąsiadów, A swoją drogą wielu no¬ 
wych piłkarzy w zespole Buschnera nie 
ma. Znamy styl i możliwości każdego za¬ 
wodnika z osobna, wiemy skąd grozi naj¬ 
większe niebezpieczeństwo. Wprawdzie 
goście nie są dis nas łatwym przeciwni¬ 
kiem - wierzę w moją drużynę. 

- Największe zainteresowanie kibi¬ 
ców zawsze wzbudzają sprawy perso¬ 
nalne. Co moie pan powiedzieć na ten 
temat? 

GB: - Najwięcej powodów do radości 
dostarczają mi zawodnicy najlepszej chy¬ 
ba obecnie naszej klubowej drużyny „Carl 
Zeiss” Jena. Ubiegłoroczny wicemistrz 
kraju i finalista obecnego Pucharu Zdo¬ 
bywców Pucharów gra jak z nut, Z Jeny 
pochodzi przecież reprezentacyjny bram¬ 
karz Grapenthin i stoper Schnuphase - 
strzelec gola w meczu z Maltą. Miejsce 
w zespole narodowym mają zagwaranto¬ 
wane napastnicy Strcich {najskuteczniej¬ 
szy snajper ligi NRD) « Hoffmann obaj 
z FC Magdeburg, średnia wieku naszej 
drużyny nie jest niska - 26,5 lat l kto wic 
czy w Chorzowie nie wystąpią młody i do¬ 
bry juz rozgrywający Libers z „Lokomoty¬ 
wo” Lipsk oraz szybki skrzydłowy z Jeny 
Trocha, Zresztą ostateczny skład zespołu 
ustalimy po dokładnym przeanalE/owa 
niu składu polskiej jedenastki, 

AP: Polscy kibice znają perypetie pol¬ 

skiego futbolu Słynna afera na Okęciu 
niemal do reszty „rozmontowała ' nas/ 


zespół, Ale nie tna co załamywać rąk + 
Trzeba grać. Sądzę, że w składzie zbliżo¬ 
nym do tego, który wystąpił w meczu 
z Rumunią, Nie ma więc sensu wymienia¬ 
nia jeszcze raz wszystkich nazwisk. NRD 
ma drużynę, która do delikatnie grających 
raczej nie należy. My również musimy 
dobrać piłkarzy nie cofających się w naj¬ 
trudniejszych momentach. 

- Rezultat meczu będzie również zale¬ 
żał od dobranej taktyki... 

GB: - Przede wszystkim od realizacji 
tych zadań już na boisku. Nie sądzę, aby 
mecz w Chorzowie był porywającym wi¬ 
dowiskiem, obfitującym w dużą ilość goli. 
Będzie to pojedynek bez „straconych pi¬ 
łek", o każdy skrawek boiska. Stąd też 
przewiduję walkę do upadłego. Wygra nie 
tylko lepszy strateg, ale Vzespół dysponu¬ 
jący lepszą kondycją. Najważniejsze mo¬ 
im zdaniem momenty meczu to jego 
pierwszy i ostatni kwadrans. 

AP: - Na temat taktyki rozmawiamy 
w naszym sztabie od dawna. Wszystko 
jest chyba dopięte na ostatni guzik. Reszta 
zależy od samych zawodników. Jeżeli wy¬ 
konają moje polecenia - będzie dobrze, 
W przeciwnym wypadku może dojść do 
tego, o czym wcześniej wspominałem - 
do przypadkowości, Stąd już niedaleko do 
nieszczęścia. Ale odpukać.,, 

- Dziękuję rozmowę i życzę powo¬ 
dzenia w Chorzowie, 

Powodzenia swoim 
drużynom życzyEi 

MLCHAEL JOHN 
i ZDZISŁAW PRZY BYŁO WSKi 
Fot . J, to puszy ń ski 


TABELA GRUPY VII 

punkty bramki 

1. Polska 2:0 2-0 

2. NRD 2:0 2~1 

3. Malta 0:4 1-4 

Kolejne mecze 
eliminacyjne 

10 października: NRD- Polska 

11 listopada: NRD - Malta 
15 listopada: Polska - Malta 


[/§ NIE BŁĄDŹ! 

W PYTAJ! 

CIĄG DALSZY Z£ STR.1 

' smoklasiści dzwonią często, czasem wyręczają ich rodzice. 
I | Najwięcej telefonów jest z Warszawy i woj. stołecznego: 
^ zdarzają się jednak i z tak odległych miast, jak: Gdańsk, Biała 
Podlaska, Cieszyn, Nasza redakcyjna poradnia dysponuje Informa 
cjami o szkołach na terenie całego kraju. 

Pytanie powtarzające się niemal w co drugiej rozmowie, jest 
następujące: 

— Czy moja średnia ocen (np. 4^3} gwarantuje dostanie się do 
upatrzonej szkoły (najczęściej - liceum ogólnokształcącego j? 

Niestety, panie psycholog nie mogą udzielić na nie w pełni 
satysfakcjonującej odpowiedzi. Nie sposób bowiem już dziś prze¬ 
widzieć, ilu kandydatów przypadać będzie w danej szkole na 
określoną ilość miejsc. Termin składania dokumentów mija wszak 
dopiero B czerwca (a w zasadniczych szkołach zawodowych nawet 
13 VI). Na razie powiedzieć można tytko tyle, iż w zasadzie obowią¬ 
zują dalej konkursy świadectw, a dodatkowe sprawdziany przepro¬ 
wadzać się będzie w wyjątkowych wypadkach. Jak by jednak nie 
patrzeć, przy średniej ocen niższej niż 4 lepiej o renomowanych 
ogólniakach czy technikach za wiele nie myśleć* 

Powtarzają się pytania o wymagane przez szkoły dokumenty. 
Swoją drogą aż dziw bierze, iż nie informują o tym nauczyciele 
w szkołach podstawowych. Przecież formularz na podanie uczeń 
otrzymuje właśnie w swojej szkole. Później trzeba go tylko dokład¬ 
nie wypełnić, zaadresować, dołączyć świadectwo zdrowia, dwa 
zdjęcia i... czekać na odpowiedź. 

Nie brak telefonów od pechowców, którzy w swoim miejscu 
zamieszkania nie mają szkół o takim profilu zawodowym, ja ki sobie 
wybrali. Proszą o adresy szkół morskich, hotelarskich, nukleonicz- 
hych. Otrzymują je, z uwagą zarazem, by nie zapomnieli wraz 
z dokumentami wysłać zaświadczenie ze swego kuratorium, po¬ 
twierdzające, że na ich terenie szkoły o takim kierunku nie ma. 
A swoją drogą, czy ten jeszcze jeden papierek jest konieczny? 
Zdawałoby się, że to nie takie trudne zerknąć w informator i spraw¬ 
dzić, czy uczeń ma w swoim regionie określoną szkołę, czy też nie. 
Póki co jednak, papierek obowiązuje... 

Obok ósmoklasistów, którym potrzebny jest adres czy telefon 
konkretnej szkoły, zgłaszają się też tacy uczniowie jak Ania z Moko¬ 
towa, która poza tym, że krytycznie oceniała swoje możliwości 
i przyznawała się do większości trójek, o jakichkolwiek swoich 
zainteresowaniach nie mogła nic powiedzieć. A przecież z wybo¬ 
rem szkoły nie może zwlekać za długo. Na szczęście po dłuższym 
indagowaniu ze strony pani psycholog przypomniała sobie,że lubi 
gotować. A to już sporo! Po chwili miała już a dresy ki i ku szkół, które 
kształcą w zawodzie cukiernika, kucharza, kelnera. Pani psycholog 
ostrzegła jednak: technika i szkoły zawodowe gastronomiczne od 
dłuższego już czasu (jak choćby szkoła przy ulicy Poznańskiej) 
należą do bardziej obleganych. Może więc warto przed złożeniem 
dokumentów odwiedzić jeszcze poradnię wychowawczo-zawodo- 
wą. Ania zapisała adres swej poradni dzielnicowej: Narbutta 65/71. 

Zdarzają się telefony, delikatnie je nazywając, nietypowe. Ot, na 
przykład dzwoni chłopak, który koniecznie chce zostać oficerem 
lotnictwa i to od razu po szkole podstawowej, nie zważając na 
średni etap nauczania. Z kolei wierna czytelniczka „Pta ko łubów” 
szuka technikum ornitologicznego (!) Oczywiście, nie ma takiej 
szkoły. Daje się więc namówić na liceum ogólnokształcące (ma 
bardzo dobre oceny) do klasy o profilu biologiczno-chemicznym, 
a studia wyższe odłożyć na cztery lata. Inna ósmoklasistka - Ewa 
niepokoi się, czy po „normalnym"' liceum będzie mogła studiować 
obce języki, a o tym właśnie marzy. Uspokaja ją informacja pani 
psycholog o tym, że na poziomie średnim nie ma „specjalnych" 
szkół językowych. 

— A Studium Stenotypii i Języków Obcych? - pyta jeszcze Ewa . 

— Owszem , jest taka szkoła, ale można do niej zdawać dopiero 
po maturze. 

Kolejny dyżur naszej mini-poradni zawodowej już tylko dziś. 
Znów będą pytania, jedne bardziej poważne, drugie mniej. Nawet 
najdrobniejszych wątpliwości warto się jednak pozbyć. Dzwońcie 
więc pod numer telefonu 214-706. (mas) 


Ważne dla tegorocznych absolwentów Vill klasy z Warszawy i woj. 
stołecznego. 

W roku szkolnym 1931/82 „startuje" nowa szkoła - Studium Wycho¬ 
wania Przedszkolnego, kształcące nauczycieli przedszkoli (ul. Żurom Iń¬ 
ska 41* 

W cięciu szkołach powołano nowe kierunki kształcenia zawodowego: 
garbarz - Zasadnicza Szkoła Zawodowa Przyzakładowa CZSP (ul. 
Stalingradzka 25/27) 

kamieniarz Zasadnicza Szkolą Zawodowa Zjednoczenia Miejskich 
Przedsiębiorstw Budowlanych, ul Sandomierska 12 
marynarz żeglugi śródlądowej Zasadnicza S?koła Zawodowa nr 2 
im P Pierwszego Praskiego Pułku, ul Mińska 1/5 
mechanik lotniczy -Zasadnicza Szkoła Zawodowa nr 14 ul. Gładka 16 
pamiątkarz Zasadnicza Szkoła Zawodowa, Celestynów ul. Świer 
czews kiego 27 (szkoła posiada internat). 










































Aktorstwo pozwala mi 

być sobą - mówi 
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Joanna Jędryka, ciosząca się uzna’ 
niem \ sympatią widzów, znana jest im 
nie tylko z teatru, ale także z telewizji, 
filmu i radia, 

- Po studiach teatr a In ych rozpoczęła 
Pani pracę w Teatrze im. Jaracza w Ło¬ 
dzi. Jak wspomina Pani ten swój sceni¬ 
czny start? 

- Dyrektor, Feliks Żukowski mnie, 
młodej debkitantce, okazał dużo życzli¬ 
wości. Miałam możliwość grania, co by¬ 
ło- ogromnie ważne. Po pierwszej roN, 
Honey w sztuce „Kto się boi Virginti 
Wooff" przyszły następne. Trzyletni po¬ 
byt na łódzkiej scenie był bardzo owoc¬ 
ny, wiele się nauczyłam, wiele grałam 
i to w okresie, kiedy pełna byłam zapału 
i wiary w siebie. 

- Czyżby to oznaczało , że Pani tą 
wiarą utraciła? 

- Gdy otrzymuję nową rolę zawsze 
się lękam czy podołam. Nie oznacza to 
bynajmniej, że wątpię w swoje siły. Z la¬ 
tami przyszła świadomość ogromu od¬ 
powiedzialności za to, co robię. 

- Gra Pa ni przeważnie - jak określo¬ 
no - kobiety skupione, silne wewnętrz¬ 
nie, nie narzucające się. 

- Nie należą jednak do tych, którzy 
hołdują zasadzie „siedź w kącie, a znaj¬ 
dą dę". Nie pozwoliłby mi na to tempe¬ 
rament, ambicja. Dużą satysfakcję spra¬ 


wiają mi role dramatyczne, ale z przy¬ 
jemnością gram także postacie kome¬ 
diowe. Odkrywam w sobie dużo możli¬ 
wości ale dojrzewam powoli. Grałam 
żony, matki, młode panienki, ale z tych 
ostatnich ról już „wyrosłam". Obsadza¬ 
no mnie także w spektaklach przezna¬ 
czonych dla dzieci, w których tworzyłam 
postaci bajkowe. Teatr radiowy znalazł 
we mnie wykonawczynię właśnie tego 
rodzaju ról. 

- Czy lubi Pani występo wać w ra dtu? 

- Ogromnie. W teatrze duży wpływ 
wywiera na aktora widownia. W radiu 
aktor jest sam na sam ze swą wyobraź¬ 
nią. Musi być odważny i zdecydowany. 
Szybko obmyślać koncepcję roli, co 
zmusza go do pracy bardziej samodziel¬ 
nej, Odizolowana od ludzi stoję przed 
mikrofonem i staram się głosem przeka¬ 
zać wszystko na co mnie stać, swój 
nastrój, wiedzę o postaci, o jej świecie. 
Nie podpatrują mnie żywe, ludzkie oczy, 
czuwa tylko reżyser spektaklu. Jestem 
swobodniejsza, 

- Patronował Pani długi czas w pra¬ 
cy scenicznej Stefan Jaracz. Z teatru 
jego imienia w Łodzi przeszła Pani do 
Teatru Ateneum utworzonego w War¬ 
szawie przez tego mistrza nad mistrza. 
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- Występowałam w Ateneum przez 
jedenaście lat. Grałam Hanię w„Głupirn 
Jakubie", Nataszę w „Na dnie" Gorkie¬ 
go, Daszę w „Biesach" I w wielu Innych 
sztukach. Zetknięcie się z wybitnymi ak¬ 
torami, wiernymi tej Scenie, pozwoliło 
mi wzbogacić moje umiejętności zawo¬ 
dowe. Przed rokiem przeszłam do Tea¬ 
tru „Kwadrat". Gram role komediowe, 
które uprzednio - może bez większego 
powodzenia - odtwarzałam w telewizji. 
O ile pamiętam pierwsza komedia, 
w której wystąpiłam w TV, nosiła tytuł 
„Paryżanin", 

- Podczas studiów aktorskich wy¬ 
stąpiła Pani w filmie „Owej panowie 

Później sporo Pani grała , 

- Role, które oferował mi wielki. 
ekran nie były jednak zbyt atrakcyjne. 

- Czy Pani zdaniem , osiągnęła Pani 
jako aktorka satysfakcję na miarę swe¬ 
go tałentu? 

- Nie jestem przez życie rozpieszcza¬ 
na, ale też nie czuję się odepchnięta. 
Wielu moich kolegów musiało latami 
czekać na start. Jeśli więc ilościowo 
podsumuję mój dotychczasowy doro¬ 
bek aktorski, nie przedstawia się najgo¬ 
rzej. Ponadto - kocham moją pracę, 
którą uważam za wspaniałą. Pozwala 
ona mi być sobą, choć w przypadku 


aktorki brzmi to paradoksalnie. Po pros¬ 
tu uważam, że człowiek jest w zgodzie ze 
sobą, jeśli w życiu robi naprawdę to co 
lubi, co go pasjonuje. Przeobrażam się 
na scenie ciągle w inną postać, nie mu¬ 
szę w żydu pozować jak to czynią nieraz 
Inne kobiety. 

- A więc jaka jest Pani w życiu? 

- Prowadzę zwyczajny żywot, jak 
wiele kobiet. Gotuję codziennie, co na¬ 
wet lubię, robię małe pranie, stoję w ko¬ 
lejkach, jak każdy Polak włączam wie¬ 
czorem telewizor. Nie mam - ku moje¬ 


mu żalowi - zdolności do ręcznych ro¬ 
bótek. Ale cięższe domowe roboty po¬ 
trafię wykonywać z powodzeniem, 

- Czym byłaby Pani jeśli nie aktorką ? 

- Myślałam o medycynie. W żydu 
najważniejsze jest, aby wybrać to, czym 
się chce być, według własnego przeko¬ 
nania. Wtedy praca daje radość, a życie 
wydaje się łatwiejsze. 

JANINA KAPUŚCIŃSKA (PAP) 
Fot, R.Pleńkowski 



Spodnie zawsze były modne, ale 
w bieżącym sezonie wiosenno-letnim 
przeżywają jakby renesans. Dziwnie to 
może brzmi („zawsze" i „renesans"), 
ale mam na myśli fakt, że są (będą) 
bardziej modne niż np. rok czy dwa lata 
temu. W każdym razie w żurnalach jest 
ich znacznie więcej, a o tym na ogół 
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się o wdzięku i urodzie spódniczek i let¬ 
nich sukienek nie mówiło, to spodnie są 
tym ciuchem, którego zalety w warun¬ 
kach wakacyjno-plenerowych są prze¬ 
cież z niczym innym nieporównywalne. 
Jest Ech (tych modnych spodni) cała 
masa, do wyboru I do koloru - dosłow¬ 
nie. Niektóre wyglądają,nieco dziwa¬ 


cznie, przynajmniej mnie się tak wydaje. 
Jednym z przebojów są np. spodnie 
wzorowane z lekka w swym kroju na 
tzw. bryczesach czyli spodniach do kon¬ 
nej jazdy. Z lekka, bo z klasycznymi 
bryczesami mają stosunkowo niewiele 
wspólnego. W każdym razie rzecz pole¬ 


ga na tym, że są szerokie (wręcz balo- 
niaste) w udach, a od kolana zwężają się 
ku dołowi. U same] góry mogą być za¬ 
równo szerokie f z zakładkami od talii) 
jak i dopasowane. Zwężeń ku dołowi 
jest w ogóle sporo, są spodnie, których 
nogawki zwężają się ku dołowi równo¬ 
miernie, na całej ich długości. Nogawka 


kończy się wówczas na równi z kostką, 
ale bywa i znacznie dłuższa, tj. sięgająca 
nawet połowy pięty. 

Dość dużo jest spodni prostych, tj, 
z prostymi, nie zwężającymi się, nogaw¬ 
kami, których długość kończy się.., kilka 
centymetrów powyżej kostki. Często no¬ 
gawki takich spodni wykończone są na 
dole mankietami. Nie powiem, żeby był 
to fason szczególnie korzystny - nawet 
dziewczyny o bardzo długich nogach 
wyglądają w tym niezbyt zgrabnie — 
ste... modny. Osoby bardzo zgrabne bez 
obaw jakichkolwiek mogą sobie nato¬ 
miast pozwolić na tzw, „rybaczki" tj, ob¬ 
cisłe spodnie, których nogawki sięgają 
najwyżej połowy łydki, a często kończą 
się tuż poniżej kolana. Ponieważ nogaw¬ 
ki są naprawdę bardzo obcisłe, to żeby 
można było w nich bez przeszkód się 
poruszać bywają na dole po zewnętrz¬ 
nych stronach opatrzone kilkucentyme¬ 
trowymi pęknięciami 

Przeciwieństwem „rybaczek" (jeśli 
o szerokość chodzi) są z kolei szarawary 
- coś bardzo w całej swej długości sze¬ 
rokiego, w marszczonego u góry w pa¬ 
sek, a u dołu - w mankiety. Szarawaiy 
(szyje się je z cienkich materiałów, na¬ 
wet z kretonu) bywają różnej długości, 
najczęściej sięgają poniżej kostki,, ale 
widziałam również zakończone kilka 
centymetrów poniżej kolana zaledwie. 

Poza wyżej opisanymi istnieją rów¬ 
nież spodnie całkiem normalne - ani za 
długie, ani za krótkie, ani za szerokie, ani 
za wąskie, takie,,, w sam raz. Są równie 
modne i mają tę zaletę, że często już je 
posiadamy. Nic nie stoi na przeszkodzie, 
nby nosić je w dalszym ciągu, 

RIUSZKA 



















































































Zespół stanowy nowego amerykańskiego po¬ 
jazdu kosmicznego składa się z czterech elemen¬ 
tów: samego wahadłowca, to znaczy statku, któ¬ 
ry wchodzi na orbitę i po wykonaniu zadania 
wraca w całości na Ziemię. Jego waga własna 
wynosi około 75 ton, a waga „brutto", czyti wraz 
z ładunkiem użytecznym może dojść do 104,5 
tony! Do wahadłowca doczepiony jest 700-to- 
nowy zbiornik z paliwem, i ponadto dwie rakiety 
wspomagające na pa [iwo stałe umieszczone po 
bokach. Każdą z nich wypełnia... 500 ton prochu 
strzefniczego. W momencie startu pracuje aż 5 
silników - trzy główne wahadłowca i dwa dodat¬ 
kowe na proch. 

Jak przebiega start i wchodzenie na orbitę? 
Otóż po odliczeniu pada komenda „go"! Start! 
Automatycznie włączają się do pracy wszystkie 
silniki. Zespół startowy odrywa się od wyrzutni, 
Lofr zaczyna się pionowo. W ósmej sekundzie 
pierwsza korekta lotu, cały zespół z pozycji pio¬ 
nowej przechodzi do lotu lekko ukośnego. Po 2 
minutach i 12 sekundach odłączają się dwa po¬ 
mocnicze silniki rakietowe {prochowe! i ne spa¬ 
dochronach wodują na Atlantyku. (Zostaną one 
wyłowione przez jednostki Marynarki Wojennej 
USA - rakiety te będą mogły być użyte ponow¬ 
nie). W tym czasie prom kosmiczny znajduje się 
na wysokości 44,8 km, 

W ósmej minucie i 32 sekundzie lotu kończy 
stę paliwo w zbiorniku dodatkowym. W związku 
z tym zostaje on odrzucony (zbiornik spłonie 
w atmosferze). Ma to miejsce na wysokości 112 
km nad powieirchnią globu. Od tej chwili „Co¬ 
lumbia" leci już dalej samodzielnie. 

Po kolejnych dwóch minutach rozpoczyna się 
manewr wchodzenia na prawie kołową orbitę 
wokółziemską oddaloną od Ziemi o 276,8 km. 
Koniec pierwszego etapu podróży. Drugi etap to 
lot orbitalny, który w zależności od zadania może 
trwać do dwóch tygodni. Ponieważ celem pierw¬ 
szego iotu „Columbii" było wypróbowanie po¬ 
jazdu i jego mechanizmów w warunkach prze¬ 
strzeni kosmicznej, już po 36 okrążeniach Ziemi 
(nieco ponad 54 godziny lotu), pojazd rozpoczął 
manewr schodzenia z orbity. „Columbia" ląduje 
lotem ślizgowym, jak szybowiec, ale o wadze 75 
ton* 

Na godzinę przed planowanym lądowaniem 
astronauci włączają 44 małe silniki, które obraca¬ 
ją prom o 180 stopni, silnikami do kierunku lotu. 
Następnie dwa duże silniki rakietowe w ciągu 
dwóch i pół minuty wyhamowują szybkość pro¬ 
mu i „Columbia" zaczyna schodzić z orbity. W at¬ 
mosferę pojazd wchodzi pod kątem 40 stopni. 
Jest to bardzo denerwujący moment, bowiem 
jeszcze w czasie startu odpadło kilkanaście pły¬ 
tek Izolacyjnych, na ogólną liczbę ok. 30 tysięcy 
r nikt nie wie czy „Columbia" wytrzyma wzrost 
temperatury spowodowany tarciem o atmosfe¬ 
rę. Dramaturgia tej chwiti spotęgowana jest jesz¬ 
cze brakiem jakiejkolwiek łączności z astronauta¬ 
mi, ponieważ prom otoczony jest warstwą zjoni- 
zowanych gazów, nie przepuszczających fal ra¬ 
diowych. 

Po wyłączeniu silników rakietowych piloci uru¬ 
chomili stery pionowe I poziome. Od tej chwili 
„Columbia" opada już lotem ślizgowym, stero¬ 
wana ręcznie. Cztery minuty przed planowanym 
zetknięciem z ziemią prom znajdował się na 
wysokości ok. 18 km. Wtedy właśnie rozpoczął 


się właściwy manewr podchodzenia do lądowa¬ 
nia. Astronauci musieli dolej wytracać szybkość, 
wynoszącą w tym momencie 1227 km/godz. 
W tym celu prowadzili „Columbię" szerokim* 
zakolami obniżając się o 100 metrów na każde 
przebyte 450 m lotu, Przy samym lądowaniu 
szybkość statku wynosiła ok. 350 km/godz. Nie 
jest to wprawdzie dużo, ale biorąc pod uwagę 
ogromną masę pojazdu, samo zetknięcie z zie¬ 
mią musiało być bardzo precyzyjne, 

W ostatniej fazie „Columbii" towarzyszyły 
dwa samoloty, które w razie pojawienia się nieo¬ 
czekiwanych komplikacji naprowadzić miały 
prom na właściwy kurs. W pogotowiu czekały 
również helikoptery I spadochroniarze, których 
zadaniem było podjęcie akcji ratowniczej, gdyby 
„Columbia" nie wylądowała w przewidzianym 
miejscu. Lot skończył się na dnia wyschniętego 
jeziora na kalifornijskiej pustyni Mojave w pobli¬ 
żu bazy lotniczej Edwards. 


„Columbia" jest pierwszym promem, 
który wszedł do eksploatacji. W fazie budo¬ 
wy są następne o ustalonych już nazwach: 
„Chatlanger", „Discovery" i „Atlantis". Ca¬ 
ła czwórka będzie pełniła służbę do połowy 
łat dziewięćdziesiątych, „Columbia" (a tak¬ 
że jej następcy) ma następujące wymiary: 
masa własna - 75 ton; masa startowa z ła¬ 
dunkiem użytecznym - 104,5 ton; rozpię¬ 
tość skrzydeł (w kształcie litery delta) - 23,8 
m; długość-37,3 m; liczebność załogi-od 
2 do 7 osób. 

Niezwykle ważną rolę zarówno dla życia 
kosmonautów jak i dla funkcjonowania ze¬ 
społów napędowych ma energia elektrycz¬ 
na, Dotychczas najczęściej jako jego źródła 
wykorzystywano akumulatory (APOLLO, 
GEMINL MERKURY) i baterie słoneczne 
(SALUT, SOJUZ, SKAYLAB). W „Columbii" 
wykorzystano jednak tzw. ogniwa paliwo¬ 
we. Przebiega tam kontrolowana reakcja 
łączenia wodoru z tlenem i powstaje prąd 
elektryczny. Dodatkowym produktem tej 
reakcji jest woda o wyjątkowej czystości. 
Zastosowano 3 takie ogniwa, których moc 
ciągła wynosi 7 kW, a szczytowa - 12 kW. 
Główny zapas wody zbierany jest z Ziemi, 
konserwowany nieszkodliwymi związkami 
srebra i przechowywany. Ze źródeł paliwo¬ 
wych można otrzymać ok. 2 litry wody na 
dobę {jest to połowa dziennego zapotrze¬ 
bowania człowieka na nią}. 

W kabinie promu kosmonauci oddychają 
mieszaniną tlenu i azotu, zbliżoną do po¬ 
wietrza o ciśnieniu 1014 hPa. 

Mimo iż „Columbia" rozpoczęła dopiero 
swą służbę (następny lot odbędzie się za 5 
miesięcy) już teraz NASA myśli o budowie 
jeszcze potężniejszych pojazdów. Będą to 
promy przyszłego stulecia, zdolne unieść 
w kosmos ok. 42 ton ładunku. Wówczas 
dopiero stanie się realne budowanie w kos¬ 
mosie dużych obiektów inżynierskich, np, 
stacji orbitalnych, fabryk lub elektrowni 
kosmicznych. Pierwszy krok w tym kierun¬ 
ku został już zrobiony. Jest nim „Co^ 
tumbia". 
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tygodni, ale statek trzeba zabezpieczyć na przebyć 
wanic w lodach przez parę miesięcy. Lody są 
zdradliwe. Zakują, unieruchomią i w oczy może 
zajrzeć straszliwe widmo śmierci głodowej. Każ¬ 
dy statek myśliwski przezornie zaopatruje się 
w prowiant najmniej na dwa i pól miesiąca. 

Wieczorem łowcy zabawiali się. Wszystkie ba¬ 
ry, knajpy portowe były przepełnione. Ludzie wy¬ 
dawali ostatnie grosze. 

W dzień wyjazdu o świcie pokład zaroił się 
ludźmi. Chłopcy stali przy relingu i patrzyli na 
ostatni załadunek. Nagle Jean wskazał palcem 
samochód, który przed chwilą przyjechał i zatrzy¬ 
ma! się przy trapie. Wysiadły z niego trzy osoby. 

- A tego co tu przyniosło? 1 - zawołał Allan 
wskazując na młodego Glimsby 7 ego. 

- Jak Bozię kocham 1 Paniczyk we własnej oso¬ 
bie* - krzyczał Kid. — Patrzcie., walizy* jedna, 
druga, trzecia. Kufry. Niech skonam* ta kreatura 
wchodzi na pokład! 

Glimsby, z przewieszonym przez ramię sztucc- 
rem, wszedł po trapie. Za nim, uginając się pod 
ciężarem bagażu, podążali tragarze. 

Wysoki, dobrze ubrany mężczyzna prowadził 
pod rękę siwą panią w kosztownym futrze. 

- Państwo Głimsby - ironicznie zaanonsował 


Altan. - Wygląda na to, że mamy pasażera - dodał 
po chwili. 

Glimsby wraz z rodzicami zniknął w kabinie 
$tevcnsa. 

Szyper przywitał gości. Z niecierpliwością po¬ 
tarł kilkudniowy zarost. Pora wizyty i konieczność 
poświęcenia jej przynajmniej pół godziny czasu 
była mu bardzo nie na rękę. Byt zbyt zmęczony, by 
uJcryć niezadowolenie. 

Pani Glimsby delikatnie pociągnęła nosem. 
Drażnił ją ostry zapach. „Pali ordynarny gatunek 
tytoniu*’ - stwierdziła, badawczo przyglądając się 
postaci szypra. Odniosła niekorzystne wrażenie. 
Spodziewała się innej prezencji po człowieku, 
który kupił do jej męża trawler i był bratem 
świetnie wychowanego i bogatego Harry Stcvcn- 
sa. Nieogolony blondyn, o zwichrzonych wło¬ 
sach, przekrwionych oczach i Wymiętym mundu¬ 
rze nie wzbudzi! w niej zaufania. Wątpliwości 
pogłębiły się, gdy podczas powitania poczuła zala¬ 
tującą od niego woń alkoholu. 

_ Oto mój syn - przedstawił armator Arnolda. 
- Mam nadzieję, że jego obecność na pańskim 
statku nic będzie ciężarem. Syn zamierza zrobić 
kolekcję zdjęć z wyprawy oraz zapolować. Marzy 
o białym niedźwiedziu. /r . 
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~ Ja ze swojej strony chciałabym usilnie prosić 
pana o zaopiekowanie się naszym synem - wtrąci¬ 
ła pani Glimsby. - Wyprawy w lody są podobno 
połączone z pewnym n ie be /piecze ris twe m, Pan 
rozumie, że taki młodzieniec poniesiony fantazją 
może popełnić szereg nieostrożności, tym bar¬ 
dziej że jest zupełnie niedoświadczony w tego ro¬ 
dzaju przedsięwzięciach. Naturalnie poniesiemy 
wszystkie koszty. Nie wiem też, jaka u was kuch¬ 
nia, Arnold ma bardzo wrażliwy żołądek. Są rze¬ 
czy, które mu szkodzą, 

Stevens słuchał i wzdychał w duszy, Miał przed 
sobą wiele spraw do załatwi cni a, O godzinie czter¬ 
nastej podniesienie cum. 

— Państwo pozwolą, że pokażę kabinę, Niesie* 
ty, na statku dysponujemy małą ilością miejsc, 
Syn państwa będzie musiał dzielić pomieszczenie 
z moim pierwszym oficerem - przerwał tyradę 
Stcvens. 

Pani Glimsby skrzywiła się i spojrzała pytająco 
na męża, lecz ten nic zareagował. Wysili więc na 
pokład. 

Kabina była czysta i przyjemna. Pani Glimsby 
usiłowała protestować w sprawie wspólnego mie¬ 
szkania, ale mąż jej odparł krótko* 
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S KABINA 

Wahadłowiec jest wyposażony w 3 silniki rakietowe 
główne - na wodór i tlen, działające jednocześnie. 
Produktem ich spalania jest więc całkowicie nieszkodli¬ 
wa dla ziemskiego środowiska para wodna. Okres uży¬ 
teczny eksploatacji wynosi około7„5 godziny Ponieważ 
podczas każdego startu będą one czynne tylko przez 8 
minut będzie je można wykorzystać mniej więcej 55 
razy, Potem nastąpi ich wymiana na inne. Ciąg każdego 
z tych silników na poziomie morza wynosi 1,7 meganhj- 
tonów (1 meggniuton - 100,000 KG), a w próżni ponad 2 
meganiutony. Ciąg całego zespołu silnikowego wynosi 
aż 1/6 ciągu podstawowego stopnia rakiety „Saturn 5", 
Niemniej jednak nie wystarczyłoby to na wzniesienie się 
promu na odpowiednią wysokość, dlatego dodaje się 
dwa silnrkt o łącznym ciągu prawie 24 meganiutony. 
Całkowity ciąg wszystkich silników bliski jest 30 mega- 
niutonom, Do wprowadzenia statku na żądaną orbitę 
służyć będzie dodatkowy silnik o ciągu około 27 klloniu- 
tonów. Napędzany on będzie monom etyl o hydrazyną 
(substancją spokrewnioną z amoniakiem) oraz czterot- 
fenklem azotu, odgrywającym rołę utleniacza. Silnik 
wykorzysta się również do tzw. cyrkularyzacji orbity 
(czyli nadania jej kształtu możli wie zbliżonego do Ma), 
do zmian orbity, przeprowadzania operacji spotkania 
z Innym obiektem i wreszcie do opuszczenia orbity sate- 
I ita mej celem po w rotu na Ziem lę, P rócz tego wy posażo - 
no wahadłowiec w bogaty zespół małych silników rakie¬ 
towych. Jest ich aż 33 głównych i 6 dodatkowych. 

Cechą charakterystyczną dla „Space Shuttle' 1 jest 
niewątpliwie kabina załogi. Jej pojemność wynosi 73 
m J , podczas gdy w kabinie „Apollo" wynosiła 6 m 3 , Ma 
ona trzy poziomy. Główny - to pokład nawigacyjny, 
w którym przebywać będzie normalnie załoga w czasie 
pilotowania statku. Ma niższym poziomie znaj duje się 
pomieszczenie, w którym przebywać będą pasażerowie 
- naukowcy, technicy prowadzący określone badania 
lub obserwacje. Umieszczono tu część wyposażenia 
elektronicznego, dodatkowe fotele, urządzenia aseniza^ 
cyjne i umożliwiające utrzymanie higieny osobistej, 
kuchnię i zapasy żywności, a także śluzę pozwalająca na 
przedostanie się do luku statku, za kabiną załogi. Najniż¬ 
szy poziom zawiera wyposażenie klimatyzacyjne. 

Jarosław Chrostowski, 

ul. Szeroka 9/85,85-028 Bydgoszcz 




To nic hotel, moja droga, lecz trawler myśli¬ 


wski. Przecież Arnold w Eton też sypiał we wspól¬ 
nej sypialni. 

Po dwudziestu minutach Slevens uwolnił się od 
kłopotliwego towarzystwa, móg! wreszcie zająć 
się sprawami statku. 

FLOTYLLA ŁOWCÓW FOK 

Port Świętego Jana przygotowywał się do od¬ 
prawienia Flotylli Łowców Fok, 

Ulice dzielnicy portowej opustoszały. Wzmógł 
się ruch na przystaniach i nadbrzeżach. 

Wśród piramid skrzyń, stosów beczek, zwojów 
lin uwijali się członkowie załóg trawlerów i szku- 
ner ów myśliwskich. Migały różnobarwne kracias¬ 
te koszule, futra, wełniane czapeczki, bieliły się 
skórzane - łosiowe spodnie. Pstrokaty tłum nowo- 
fundladzktch łowców szykował się do wyprawy 
w lody przy wiórze muzyki, na którą składa! się 
warkot wind, klekot pomp tłoczących ropę do 
zbiorników, szurgot bunkrowanego węgla. 

Promienie słońca rozpalały diamentowe błyski 
w oszronionych olinowaniach. Nadbudówki po¬ 
krywała warstwa śniegu, który sypnął rano. Nad¬ 
brzeże tonęło w chlupoczącej brci. 

Cdn* 
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J ohn Stcvcns wyraźnie zapowiedział, zc na swo¬ 
im pokładzie nic będzie tolerował brutalności. 
Kingsby nic przejął się tym oświadczeniem. 
Wielu szyprów wygłaszało podobne sentencje 
po to tylko, by później przymykać oczy w odpo¬ 


wiedniej chwili. „Rozkazy należy popierze czymś 
bardziej konkretnym niż słowa - rozumowa! King- 
sby. - Jak tu sprawować władzę nad grupą twar¬ 
dych, często bezwzględnych ludzie wychowanych 
w ostrej walce o byt, w walce z żywiołem”- Krzyk 
byl nieomal jedynym sposobem, którym, prócz 
bicia, przełożeni przekazywali swoje żądania. Sła¬ 
beusz wykańcza! się, ucieka! ze statku* rzuca! się 
do morza lub twardniał, nabiera! odpowiedniej 
szybkości, sprężystości, stawa! się wytrwały 
i karny* 

Bosman Kingsby by! twardy, Od siebie wyma¬ 
gał więcej niż od innych* Nie lubił słabości. 
Pogardzał nią, Tfpil ją z taką samą bezwzględnoś¬ 
cią u siebie jak i u swoich podwładnych. Nigdy nic 
żąda! tego, czego sam nie potrafił wykonać. 

Był świetnym fachowcem. We flotylli łowców 
z Portu Świętego Jana mówiono o nim jako o jed¬ 
nym z najlepszych „skinnerów’% czyli obciągaczy 
skórek. Na lądzie podobno pracował ż niebywałą 
szybkością i żręc/.nością. 

Allan byl dla niego wspomnieniem własnej, 
burzliwej młodości, 

- W niego przeleję wszystko, co wiem - posta¬ 
nowił. - To dobry materiał* Zrobię z niego żegla* 
r/a, albo go złamię. 

Allan nie znał przeszłości Kingshy^go, a myśli 


czytać nic umiał. Dla niego bosman byl antypaty¬ 
cznym człowiekiem, który knuje zamach na jego 
wolność i chce nul odebrać prawo do samodziel¬ 
ności. 

Kingsby obarcza! Allana najcięższą pracą. Wy¬ 
dawał rozkazy ostrym tonem* Kontrolował każdą 
jego czynność i czepiał się każdej niedokładności. 

Allan rozkazy wykonywał, Ale w jego glosie 
dźwięczała zawsze nutka lekceważącego znudze¬ 
nia- Każde „proszę pana” było przeciągnięte, 
opóźnione, leniwe* Gdy podczas pracy czuł na 
sobie wzrok bosmana, natychmiast zwalnia! tem¬ 
po, ruchy jego stawały się powolne, metodyczne, 
wyliczone. Byl zbyt sprytny na to, by odmawiać 
wykonania rozkazu* Pomimo pozorów stara! się 
wykonywać powierzone mu prace jak najlepiej* 
Jednak swoim zachowaniem doprowadza! Kings¬ 
by ^'ego do białej gorączki. Wśród załogi często 
mówiono, że Kingsby uwziął się na Rudego, 
Czepia się go o byle co. Allan, jako ciemiężony, 
zyskiwał sympatię, Kingsby, jako poganiacz - 
niechęć- 

* 

Prawdziwy nich na „Northern Hunterze” roz¬ 
począł się runkiem czwartego marca- Załoga w ko¬ 


mplecie była już na statku. Od świtu terkotały 
windy pokładowe. Steveus osobiście zarządza! 
z pomostu załadunkiem ostatnich części sprzętu 
i żywności* Poprzez pisk bloków, warkot zębatek, 
syk uchodzącej paty, krzyżowały się okrzyki 
i rozkazy. 

Jiiccl towarowe kołysząc się nad pokładem nio¬ 
sły piramidy skrzyń* beczek, a na drewnianych 
platformach jechały w górę worki* 

JovincL, prócz funkcji koka piastujący również 
urząd intendenta, siedział na pokrywie luku i no¬ 
tował ilość f asortyment załadowywanej żyw¬ 
ności. 

- Sio piętnaście beczek mąki! - krzyczał z nad¬ 
brzeża agent dostawcy okrętowego* 

- Jcsl - odpowiadał Jovincł. 

- Sto beczek kartofli! 

— Osiem lewintali sztokfisza! 

- Trzysta pięćdziesiąt funtów herbaty! 

- Czterdzieści osiem beczek wieprzowiny! 

- Szesnaście skrzyń konserw! 

- Piętnaście worków cukru! 

Na pokładzie rosła ogromna sterta zapasów. 
Wprawdzie rejs miał trwać tylko sześć do ośmiu 


Dokończenie na sir. 7 































































































































